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Ślub w Łabuniach.
Drugi już raz uroczystości w eselne zgrom adziły w Ła­

buniach  bliższych i dalszych członków rodziny Szeptyc­
kich  i Sobańskich, oraz liczne zastępy przyjaciół i sąsia­
dów. Tym razem  PP A leksandrostw o Szeptyccy w ydając 
zamąż w dn. 20. VI. córkę Jadw igę za p. H enryka Dem­
bińskiego — gościli u siebie z górą -sto przyjezdnych — 
a ehóćjfpałac w Łabuniach, z przynależnym  do niego 
w spaniałym  parkiem  — oddali po w ojnie na w łasność 
zgrom adzeniu SS. F ranciszkanek  M isjonarek (t. zw. Fran- 
reiszkanek białych) — sam i z liczną rodziną, zadaw alając 
się skrom nym  dom kiem  na folw arku — gościom, przy­
byłym  ze w szystkich dzielnic kraju , było w ygodnie i prze­
stronno.

Przysłow iow a gościnność polska, k tórej legendarnym  
prototypem  pozostanie zawsze p iastow skie przyjęcie nad  
Gopłem — św ięciła i tu taj w zam ojskim  pow iecie — 
kruszw ickie cuda ! Ściany dw orku, budynków  gospodar­
skich, dom ki adm in istrac ji rozszerzyły sw e m ury  i roz­
w arły podw oje na oścież — rzekłbyś serdeczne ram iona. 
Siostry M isjonarki — korzystając z w akacyj — przygar­
nęły  w oficynie zastępy przyjezdnych panienek, a olbrzy­
mie stoły, ustaw ione w m alowniczych szopach, zbudow a­
nych ad ho'c na  gazonie przed dom em  — pozwoliły za­
siąść w szystkim  gościom do w eselnej b iesiady. — Duża 
ro tunda k ry ta  sitow iem , z w yborną do tańca posadzką, 
służyła za baw ialnię, gdzie młodzież — co wieczór — 
mim o n iestałej pogody, oddaw ała się tańcom  przy dźwię­
kach kapeli, a m azur św ięcił po daw nem u sw e slare 
trium fy  Było wesoło i pogodnie w tym  tłum ie m łodych 
i dojrzałych ludzi — w śród których  w iekiem  panow ała 
babka panny młodej pan i Mar ja  z Potulickich Sobańska, 
a pow agą i w ysoką godnością kościelną J. E Ksiądz Me­
tropolita Szeptycki.

Ś lub w kaplicy SS.- F ranciszkanek pobłogosław ił 
krew ny gospodarstw a Ojciec Jacek  W oroniecki, dom ini­
kanin , profesor un iw ersy te tu  lubelskiego —?św iatły i u lu ­
biony k ierow nik  młodzieży.

Mowy przy uczcie w eselnej odznaczały się też n ie ­
zw ykłą, jak  na obecne zafrasow ane czasy — pogodą na­
stroju i rzec m ożna staropolską zacnością tonu. W życze­
niach dla nowożeńców, jakiem i tchnęły, w ślicznych prze 
m ów ieniach, b ra ta  pana m łodego p. Józefa D em bińskiego, 
Ojca panny  m łodej i M etropolity, przeszłość naw iązyw ała 
się z przysziością w jedno nierozerw alne pasm o w spom ­
nień, dośw iadczę/)'i w skazań dla m łodych. — Nie zbrakło 
rów nież m ow y na cześć duchow ieństw a, ani tradycyjnego 
toastu  „K ochajm y się". — W reszcie stryj panny  m łodej, 
G enerał Szeptycki, w zniósł p uhar na cześć pam ięci Ge­
nerała H enryka Dem bińskiego — jako  wzoru cnót pol­
skiego żołńiąrza. 1 znów' przeszłość oko w oko stanęła  
z teraźniejszością i przyszłością dziejów narodu. — W spom ­
n ien ia  św ietności i bezinteresowmej t służby daw nych bo­
haterów  polskiego oręża — zam ieniały się w ustach Ge­
nerała Szeptyckiego w gorące życzenia, aby m łode poko­
lenie polskich wmdzów i żołnierzy dorów nało w w ojsko­
wych crlolaćh, starym  napoleońskim  legionom , za' ich 
przykładem , podporządkow ując siebie i sw oją służbę po­
m yślności i chw ale Ojczyzny. Młodzież trzykrotnem  „niech 
ży je“ odpow iedziała G enerałowi.

Niestety,Xphoć Zamoś/Lleży daleko od A ranżuesu — 
i tu  dni uroczystości m iały swój koniec.

Państw o młodzi nazajutrz odjechali zrazu do siebie, 
aby  potem  zam ieszkać w Berlinie, gdzie p. H enryk Dem­
biński zajm uje chw ilow o stanow isko korespondenta Aj. 
Tel. „E xpress“.

Po w yjeździe nowożeńców rozjechali się niem al 
wszyscy goście w eselni i dni w' Łabuniach pow'róeily do 
swej pracow itej (jiSzy — ujętej w pow szednią ram ę dzwo­
nów w zywających rano na Mszę do Klasztoru i parafjal- 
nego Kościoła i w ieczornych sygnaturek  nu Anioł Pań­
ski, w chw ili, gdy słońce zapada za starym  Zamościem. 
W óu'czns i tutaj w olno jest spoeijąc ludziom  w rozpam ię­
tyw aniu  pracy m inionego dnia i tej, k tórą sobie w yzna­
czają na ju tro , pow tarzający się znak nadziei, rzucany 
codziennie na gościniec przyszłości.

Jeden z wielu listów.

Szanow na i Droga Pani P rezy d en tk o !

Z całego serca dziękuję za takie  dobre i kochane 
słow a Jej listu. Czuję się niem i do głębi zaw stydzona, 
bo na praw dę na nie n ie  zasłużyłam  Cóż dziwnego, że 
kocham  Sodalicję? M usiałabym mieć bardzo niew dzięczne 
i oschłe serce, by jej nie pokochać za tyle łask, jakich  
w ciągu tego roku doznałam  niew ątpliw ie, za pośred­
nictw em  Sodalięji.

Bardzo serdecznie jestem  Drogiej Pani wdzięczna, że 
w  m odlitw ach sw oich pam iętała o naszych rekolekcjach. 
K ilka kochanych Pań sodalisek  obiecało mi to sam o 
i n iezm iern ie  m iło mi było na myśl, że ta  rodzina soda- 
licyjna choć z daleka w spiera m ię m odlitw ą i towarzyszy 
nam  w tych dniach uroczystych.

Na rekolekcjach dla służby było chyba przeszło 200 
osób, licząc z d z iećm i: a byłoby drugie tyle, gdyby nie 
fatalna pogoda. Kom unij św7. rozdał Ojciec K. m niejw ię- 
eej loO. Oprócz naszych w szystkich ludzi, przychodzili 
ze w si okolicznych; kto m iał dalej, siedział cały dzień 
w Guzówce, aby tylko nauk, ani nabożeństw a nie stra ­
cić. Bardzo dużo pom ocy i serdecznej w spółpracy dozna­
liśm y od naszego duchow ieństw a parafjainego. Zaraz? pc 
przybyciu Ojca K. przyjechali obaj księża z Turobina 
aby  go pow itać, a ks. w ikary  przyjeżdżał codzień pom a­
gać w spow uedzi; a wczoraj pożegnał Ojca K. w kaplicy 
bardzo serdecznem  i ładnem  przem ów ieniem .

Ludzie nasi pow zięli in icjatyw ę, by na pam iątkę 
tych  rekolekcyj w ystaw ić przy drodze krzyż. Składają się 
by kupić figurę P. Jezusa, a  tym czasem  sarr krzyż po­


